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Wiadomości kraiowe. Je g o  K rólew iczoska M ość, X iążę K a r o l  
P ru sk i, pow rócił tu z  B ruxeli.

Z  B e r l i n a  d . 4 .P aździern ika,
G azety tu teysze zaw ieraią o p rzybyciu  I p o ­

bycie N . K róla w P ary żu  następuiące w iado­
m ości : „ P a ry ż z  d .27. W rz e śn ia : N . K ró lP ru -  
sk i, który w towarzystw ie J . K rólew icz. M ci 
X iąźęcia  A l b r e c h t a  p rzyby ł dn ia  22 . m .b .  
n a  w ieczór do  C am brai I tam że odpraw ił no - 
e le g , s taną ł tu dnia 23. o godzin ie  7«iey wie- 
czorney  I wysiadł do ho telu  Posła Swolego. — 
D n ia  24. z rsn a  o g odz in ie  lo te y , N . Krół 
F ran cu sk i i Jeg o  Królew iczoska M ość D elfin , 
odw iedzili N . K ró la , który naw zaiem  o go­
d z in ie  isz e y  p o łu d n io w e j był w odw iedziny  
u  zgrom adzonćy rodziny  k ró lew sko-francu- 
gkiey w S t, C loud. D n ia  25. ob iadow ał N. P an  
z rzeczoną fam ilią królew ską w St. C loud I ba­
w ił Z n ią  p rzez cały w ieczór. N . K ról zaczął, 
p rzy naylepszey  p o g o d z ie , oglądać osobliw o­
ści tey stolicy, i używ a zup e łn eg o  zdrow ia.‘{

Wiadomości zagraniczne.

A  u s  t  t y a,
Z  W i e d n i a  d n ia  24. W rześn ia .

D ostrzegaczAustryaehizawiera co następu ie  : 
„ P ró c z  M essolongi i N apo li, grecki ląd sta ły  
znaydu ie  się  w mocy Ib rah im a . W  N ap o ił 
dokazuią w iele stro n n ic tw a , 3 D ep u to w an i 
rozm aitych  tow arzystw  p rzy jació ł G reków  
w zniecają  i podźegaią n iesn ask i, p rzyb iera iąc  
pow agę agentów  dyplom atycznych. Jak ty l­
ko zaczęto m n iem ać , iż G recya za pom ocą 
w łasnych s ił ośw obodzić się n ie  m oże, p o w ­
stały trzy stronnictw a. F ran cu z i (G e n e ra ł  
R o ch e) k leili stronnictw o dla F raricyi i rad z i­
li) ofiarować Kiąięciu Orleańskiemu koronę
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G r e c y i ; :i n n e  s t ronic two .o su iadcza ’o s i ę  za 
X ią ź ę c ie m  Sussex.; a D e l e g o w a n y  kom i te tu  
p ó l n o c n o - a m e r y k a ń s k i e g o  WiLliara T o w e s -  
h e n d  W a s h i n g t o n  p rzy w ią za ł  s ię  ,do m y ś l ą ­
cych por epu b l i kań sku .  Głos  A ng l i i  iest  n a t u ­
ra ln i e  mo cn iey sz y  —  z t am tą d  b o w ie m  p i e n i ą ­
dze ,  z t amt ąd  naybi i ższa i n a y d z ie ln ie ys za  p o ­
m o c  —  p o m o c  na  mor zu .  —  D n i a  19. L ip c a  
za rzuc i ły  kotwice d w i e  angie l skie  f r e ga t y  w 
p rzys tan i  N a p o l i ,  gdz i e  s ię  iuź trzy angiel skie 
okręty w o i e n n e  z n a y do w ał y .  T e g o ż  dn ia  z a ­
w in ą ł  p r ó c z  t ęgo ang ie l sk i  ok rę t  h a n d l o w y  
z 50,000 F u n t ó w ,  SzterJ ingów.  —  D n i a  so. 
p r z y b y ł  Kap i t an  H a m i l t o n  na  okręc ie  C a m ­
br ian  p o d  Napo l i .  D n i a  p o p r ze d za i ąc eg o  
b y ł  w Specyi .  T e g o  sa me go  dn ia  o d b y w ał  
r zą d  grecki  n a d z w y c z a y n e  p o s i e d z e n i e  , n a  
k t ó rem  M a u r o k o r d a t o , p rzybyw szy  d n i e m  
w p r z ó d y  z H y d ry ,  wystawia ł  ob e c n y  n ie sz c zę ­
śl iwy s tan  Grecyi .  D n i a  21. udal i  s ię  D e p u ­
towan i  r zą du  g reck iego  na  ok rę t  C a m b r ia n  i  
p rzedstawi l i  swóy za m ia r  p o d d a n i a  s ię  pod  
op ie kę  r z ą d u  ang iel skiego.  O d p o w i e d ź  
n i e w i a d o m a .  P o  po w roc ie  D e p u t o w a n y c h  
z b i e r a n o  po dp i sy  na  r zec z  A n g l i i ,  co s ię  w 
Specyi  iuź dn ia  20. stało.  D n i a  23. p rzy s ła no  
w ia d o m o ść  o tych w y d ar ze n ia c h  do H y d r y ;  
zebra l i  s ię P r y m a s o w i e ,  a K o nd ur i o t t i  wystą­
pi ł  z motvą na  korzyść  A n g l i i , i  ma low ał  n i e ­
szczęśl iwe  Grecy i  p o ł o ż en ie ,  z p r zy c zy ny  „ ż e  
M a in o c i  s i edzą  c i c h o ,  M o r e o c i  stracil i  s e rce  
i t. d . “ ( P o s i e d z e n i e  mia ło  być bu rz l i we ,  a 
co u c h w a l o n o ,  n i e w i a d o m o .  W y c h o d z ą ­
c a  w H y d r z e  g a z e t a ,  d o  d n i a  1. S i e r ­
p n i a  n o w e g o  s t y l u ,  m i l c z y  o  t y c h  
w s z y s t k i c h  w y p a d k a c h .  —, ( D e k r e t  r z ą ­
d u  g reckiego ,  i protes t acya  f rancuskich i a m e ­
rykańskich  P h i l h e l l e n ó w ,  w ia d o m e iuż są czy­
t e ln ikom. )  O s o b n y  list W .  T .  W a s y n g t o n a  
do c z ło n k ów  władz y  wykonawczey  r zą d u  ty m ­
czasowego z dn ia  1. S ie r p n ia ,  który n ie  zda ie  
s ię  wcale być właśc iwym do p r zy t łu mi en i a  du- 
c h a s t r o n n ic tw a  w G r e c y i ,  n a  szczegó ln i ey sz ą  
aa s ługu /e  uwagę .  K ła d z ie m y  go tu w w y ią tk u :  
, , . . . .  P o d ł u g  p a n u i ą c y c h  u nas w A m e r y c e  
w y o b r a ż e ń ,  r z ą d ,  który p o c h o d z i  od  lud tf ,  i 
rządzi  z moc y  u d z i e lo n e g o  m u  u p o w a ż n i e ­
n i a , ” ż a d n y c h  i n n y c h  p ra w  mieć nie  moż e ,  
p rócz  p raw  n a d a n y c h  mu w yraźn i e  od  l u d u ; — 
a g d z i e ż  to stoi nap i san o ,  i żby p raw o  o d d a n i a

G rec y!  l u b  c z ęś c i  G r e c y i  p o d  w ła d z tw o  o b c e ­
go  mocars twa  , n a d a n e  było p o d  i ak imkolwiek 
p o z o r e m  „ tymczasowemu rząd owi  - k ie m u 
p r z e z  n a r ó d  g r e c k i?  I  iakieźto P ry m a so w ie  
u K a p i t a n o w i e ,  cz ło n k o w ie  władzy  p r aw o d a­
w c z e j  i w yk on aw cz ey ,  .maią p raw o  po zba wi a -  
n ta  k tó r ego ko l wie k  . członka wsp o łe ćz no śc i  
g reck iey  korzyśc i ,  k t ó r e  p o s i a d a ,  lub  które 
w sw ey  wła sn ośc i  l a k o  cz łon ek  teyźe wspó le -  
cznosci  po s ia dać  m n i e m a  —  wyiąwszy  p rzypa-  
d e k ,  g d y  raką z b r o d n i ę  p o p e ł n i ł ?  A  co wie- 
cey,  t ak ież  m a ią  p r awo ,  w i ak imkolwiek  bądź 
p r z y p a d k u , ,  p r z y m u s z a ć  . członków w sp ó ł ecz -  
nosci  g r ec k ie y ,  ażeby  byli  p o d d a n y m i  ob ce g o  
m o c ar s t w a?  ża d n e g o  zgoła .  -  J e że l i  ce le m 
o w e g o  d o k u m e n t u  i e s t ,  p o d da ć  Gre cy a  pod 
. pan ow ani e  A n g l i i ,  bądź  w tym s p o s o b i e  iak 
wyspy J o n s k i e ,  l ub  jak M a l t ę ,  iak Gibral t ar ,  
l ub  iak K a n a d ę ,  ^ t w i e r d z ę ,  i i  osoby,  k tó r e  
? o p o dp i s a ły  , dop uśc i ły  s i ę  na du ży c i a  władzy
.1 n a d w e r ę ż e n i a  p r a w  n a r o d u  greckiego ,  co się
n ie  da w o cz ac h  świata usprawiedl iwić .  J e ­
d e n  z cz ł on ków  ciała p ra w o d aw c ze go  p o kaz y­
wał mi p o ź n i e y  d o ku m e n t ,  i chcia ł  d m i e  prze-  
k o n a ć ,  iż w _ m m  m c  s ię  n ie z n a y d u i e  tako.wm- 
g o , _ co by  .n iepod ległość  n a r o d o w ą  naraża ło ,  
ze G rec y  wcale tego w t en sposob  n i e r o z u l  
m i e i ą ,  1 ze  A n g l i c y  i cały świat  n i e  mogą, 
sob ie  tey r ze czy  tak t łómaczyć.  J a  z o s ta l i  
w z g l ę d e m  ni.ey w wątpl iwości .  A l b o w i e m  
w y raz y  w  d o k u m e n c i e ,  k t ó r e  mi  pok az an o ,  
zd a ią  mi  s ię  ba r dz o  d w u z n a c z n e ,  a do  tego 
.mało upa t ru ię  . zaufania do rze te lności  r zą d u  
ang ie l sk iego  -  iest  to r z ą d ,  k tóry,  aby tylko 
.trafie do  ce lu ,  p r zy z w y c za jo n y  iest  gwałcić 
p r ze p i s y  p ra w a  Judo  w ,  i  o b o w i ą z k i ,  k tóre 
,s a m  na s ieb ie  p rzy ią ł .  P rz y tć m  n asuwa ią  s ię  
leszcze i n n e  ba rd zo  w aż n e  py tan ia .  N a p r z ó d  
w lakirn spo sob ie  d o po m a g ać  będz ie  r ząd a n ­
gielski  G re c y i ?  rozpoczn ieź l i  w o y n ę  z P a r ­
tą? l u b  będz ie  p o ś r e d n ik i e m  zawarcia  poko iu  
międ zy  s t r on am i  w oi u ią ce mi  ? a angiel sk i  
K o m m o d o r ,  k tó r y  t ę r zec z  k i e ro w a ł ,  mia łże  
od  sw eg o  r z ą d u  ins t rukeye w tey m ie r z e ?  
U k ł a d j  w tey ma te ry i  pokryte  są z a s ł o n ą ,  któ­
rą  m o ż e  czas z e d r z e ;  dopók i  to n ie n l s t ą p i ,  
o ś w i a d c z a m y , _ z e , ieżel i  tylko p o m o c y  szuka ­
n o ,  n ic  p r ze c iw  t e m u  n a d m i e n i ć  n i e  m o ż n a '  
l ecz  l eźe l i  r zecz  ta skończyć  się  ma ofiarą n i e ­
p od le g ło śc i  n a r o d o w e y  G r e c y i ,  t e dy  to iest
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w y d a r z e n i e m ,  n a d  Jctórem u b o le w a ć  b ę d ę ; i 
p ocz y tu ię  sob ie  za  p o w in n o ś ć , ,  g an i ć  p rzed 
ca łym świa tem wszystkie ś r od k i ,  k tó reby  do  
tego do p ro wa dz i ć  mog ły ; ,  sądzę,  o raz  być u- 
p o w a ż n io n y m  do wzięcia n a  m n i e  o d p o w i e ­
dzialności  za oświadczen ie  G r e k o m  we  wzglę-- 
dzie takich ś r odk ów  ża lu  i n a g a n y  m oie go  n a ­
rodu .  Sp od z i e w a łe m  s ię ,  m o i  P a n o w i e ,  i ź 
p r z y i m ę  s łu ż b ę  woyskową  r z ą d u  g r ec k iego ,  i 
poświęcę  moie  wóyskowe  ta lenta  sp rawie  Gre-  
cyi ,  wo lnośc i  i oświacie .  L e c z ,  k i edy Gre -  
cya ma być p r o w i n c y ą  W .  Bry ta n i i ' l u b  k tó re­
goko lwiek  in n e g o  obce go  moc ars twa ,  t edy 
n ie ch c ąc  pos tępować  w b re w  m o i m  po l i tycz ­
n y m  za sa dom  , po  nas tan iu  t akowego w y p ad ­
k u ,  d łużey  tu pozos tać niemogę-.  Z  r taywięk- 
szą bo leścią  po rz uc ę  wówczas  kray , do  k tó r e ­
go m n i e  nay p ię k n i e ys ze  uczucia  p r z y w ią z y ­
wały.  P r z y i m i y c i e ,- moi  P a n o w i e  i t. d.

(pod p .}  W a s y n g t o n ,44

N  i d' e r l a  n d y.
Gaz e ta  w  L e o d y u m  w y ch od z ąc a  pow s ta ła  

p r z e c iw  j e zu ic k ie mu  tonowi  K u r y e r a  t a m że  
w y d a w a n e g o ,  pod  n a p i s e m :  Courier de la
Meuse,  i  wskazawszy be zd ro ża  T po  k tórych  
t eraz błąka s ię  d u c ho w ie ńs tw o  we F ra n c y i ,  
d ó d a i e : „ U  nas w Be lg ium  n ie  m a m y  w p r a ­
wd z i e  p rzyczyny  skarżyć s i ę  na p o d o b n e  bez­
p r a w ia ;  ale zapy ta ymy  się i ednak ,  czyl i  i nas i  
d u c h o w n i  zawsze daią  się p o w o d o w a ć  w p o ­
s t ę po w an iu  swoiein r o zs ą d n ą  i świat łą  chęc i ą  
w  sp rawie  u t rzym ania  s w eg o?  R z ą d  w yd a i e  
u c h w a ł y ,  ma iące i e d y n i e  za cel  p o p r a w ę  nie- 
d o k ła d ne y  edukacyi  m ło d y c h  x ię źy  i  z a p e ­
w n i e n i e  im p rzez  to powagi  i  znaczenia- ,  na  
k tórych  n iż s z e m u  du ch o w ie ń s t w u  z u p e łn ie  
z b y w a ;  w czem nay skru pu la tn iey sza  na w e t  
podey rz l iw ość  n ie  by łaby w s t anie  doc i ec  
iakich fa i emn ych  z a m i a r ó w , (gdy,-  iak to g a ­
ze ta  p o k aź n ie ,  edukacya ta o d  n ay n i źsz ego  
aż do n ay w yź sze go ,  p od ług  rozka zu  królew. ,  
o d d an a  iest p o d  d o z ó r  d u c h o w n y c h  zwie rz ­
c h n i k ó w . )  A l e  k tóżby w i e r z y ł ?  Z am ias t  
widzieć  w t e m  u s ta n ow ie n iu  znak p r aw dz i we go  
o d r o d z e n i a  się nauki  r e l ig i i ,  za p r z e p o w i e ­
d z e n ie  oweg o  wysokiego u s z a n o w a n i a ,  które 
k a ż d e m u  świa t ł emu x i ę d z u  tow arzyszyć  po­
w in n o ,  i k tó re tyle ważnośc i  n ad a ie  s łu g om  
kościoła p ro tes t an t sk ieg o ; u s z a n o w a n i a ,  m ó ­

w i ę ,  na  k tó r em d u c h o w n y m , ,  osob l iwie  na 
p ro wincy i ,  z u p e ł n i e  z b y w a , a  k tó rego n ie d o ­
statek ich w pły w  osłabia i n iw ec zy ;  zamiast  
tego  wszys tkiego,  daią  s ię  o w sz e m  s łysz eć  
zpoś ród '  s a m eg o  du ch o w ie ńs tw a  g łosy sp r ze -  
c łwiaiące się t emu  pos ta no wie n i u .  M o g l i b y ś ­
m y  to może  po ią ć ,  g d y b y  p r zec iw nicy  ty cli 
n o w y c h  u r z ą d z e ń  p u b l i c zn ie  wystąpi l i ,  i d r u ­
k iem  starali  s ię n a m  do w ie ś d ź ,  źe  ob ok  nay-  
czys t szego ,  n ay c h w al e b n ie y sz e g o  zamia ru ,  
iaka n ie re g u la rn o ść  s ię  w n ic h  m i e ś c i , g d y b y  
okazal i  iako t łumac ze  p rawa  s p o ł e c z n e g o , źe 
te u r zą d ze n i a  zaw ie ra ią  w s o b i e  p rzyk ład  n i e ­
b ez p ie cz n y  dla p u b l i c zn e y  w o ln o ś c i  i: o g r a n i ­
c z en i e  p r z e m y s ło w e y  własności .  A l e  n i e  to 
iest  p r z y c z y n ą  zw ło k i ,  opo ru , ,  protes t acyi ,  
do  k tó rych  się nacze ln icy  na s ze g o  d u c h o w i e ń ­
stwa ud a i ą ,  po  k tó r y ch  spo dz ie w a ćb y  s ię  n a ­
l e ża ło ,  ź e  ich r ozs ąd ek  od  tak n i e p o ię t e g o  
b ł ę d u  zachow ać  p o w i n i e n ,  i c h ,  k to rzy*n ie -  
d a w n o  sami  dowied l i  p ub l i c z n i e ,  iak dalece  
s ię  po w a ź a ią ,  zakazu jąc  o w e  wszystkie szar-  
ł a t a n e r y e ,. któ-remi s ię  w tym czasie d u c h o ­
wieńs two  f rancusk ie  s h a ń b i ło ;  n i e  to iest p o ­
w o d e m  do owych  n ie d o r z e c z n y c h  kazań,  któ­
r e  w  chrześc iańsk ieh  kośc io łach w n ie k t ó r yc h  
g m i n a c h  da ły  s i ę  słyszeć.  Sarni  s łysze l i śmy 
n a  własne uszy,  iak ro zp raw ia no  o - n ie b e zp ie ­
cz eńs tw ie ,  w które t eraz  p op a d ł a  r e l i g ia ;  iak 
zak l inano  s łu c h a c z y ,  aby s ię  modl i l i  o o d ­
wró cen ie  tego- n ie szczęśc ia ;  wszakże choc iaż 
p rzez  etykietalr ią g rzeczność ,  n ie  w y m ie n ia n o  
tego  u r z ą d z e n i a ,  p rze c iw k tó r em u  te m o w y  
w y m ie r z o n e  by ły ,  (ł atwo i e dna k  i c i e m n e m u  
by łoby  p o z n a ć ,  o cze m mowa.  P y ta m y  więc  
powtórn ie , ,  iak sob ie  m a m y  wyt łumaczyć tę  
n ie c h ę c  p rzec iw tak d o b r o c z y n n ie  za pr ow a­
d z o n e m u  ośw iecen iu  d u c h o w i e ń s t w a , na k tó ­
r e m  m u  z b y w a ,  a które sa mo  iest w s tanie  
za pew nić  mu  w p ły w ,  k t ó r ego  tak s ię  lęka 
ut rac ić?  Kiedy  cywii izacya n ie  da s ię  cofnąć,  
n ie ty lko po w in n o ść  wymaga ,  al e sam rozsądek  
r a d z i ,  do n ie y  się wznosić.

D z ie n n ik  Bruse l sk i  umieśc i ł  t en  a r tyku ł  i 
d o d a ł :  „Ka to l i cka  rel igia szczęśl iwa ies t ,  źe
m o ż e  n a p r z t c i w  tym gor szą cym  pr zyk ła dom  
s tawić p rzyk ład  A rc yb i s ku p a  K ol oń sk i eg o ;  
któryto g o d n y  P ra ła t  o b w i e s z c z a i a c , źe  do 
swego  S e m in a r y u m  takich tylko m ł od z ie ń có w  
przy i rnować  będzie ,  k tórzyby t r zech le tn i  kurs
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lodliyT! w  un iw ersy tec ie ,  od  Króla P ruskiego 
na  to u s ta n o w io n y m , który sam  Professorów 
w  nita  tn ia n u ie ,  d o w ió d ł ,  i ż  zna  swoie po ło ­
ż e n ie ,  korzyści reJigii i -ducha czasu. P o d o ­
bn ie  się  rzecz m a  wpaństwŁe W irteruberskiem 
z  uniw ersytetem  w E lłw  ang-en, T ak iem  to 
postępow aniem  rózum nera  zapewnia du ch o ­
wieństwo katolicko - n iem ieckie  kościołowi 
rzymskiemu i iego sługom znaezenie  i pow a­
g ę ,  które iey podaią  sposoby -utrzymania się 
i wzniesienia  wpośród w yznań  dyssyden- 
ckich. “

M on ito r  um ieścił  uwagi gazety L eo d y i-  
skiey,

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  dnia 16. W rześnia .

N N .  Królestwo byli w tych dniach w Sego- 
wii na obchodzie  ogłoszenia beatyfikacyi p e ­
w nego Jezuity .

Edukacya m łodych pan ienek  pow ierzona 
iest dozorowi Jezuitów. Szkoły dla dziewcząt, 
za łożone tu i w inn y ch  wielkich miastach H i ­
szpanii przed 5ciu laty przez D am y , które 
we Francy i o trzym ały  swe wykształcenie, 
zostały tymczasowo 'zamknięte. A  tak nie- 
tylko edukacya chłopców daw niey , — podług 
p lanu  Oyca M artinez  — lecz i edukacya dz ie ­
wcząt teraz styrowi Jezuitów  pow ierzoną zo ­
stała.

D ow iadu iem y  się t e r a z , iż G enera ł  H rab ia  
d^Espanna widział się zn iew o lonym , użyć 
gwałtu przeciw sw em u woysku i kazać are­
sztować kilku Oficerów, z p rzyczyny ,  iż n ie-  
m ieli ochoty ciągnąć przeciw zgrai Bessiera.

W ię z ie n ia  tuteysze tak się n a p e łn i ły ,  iż 
Tna-ią kłopot o nowe.

W y ro k iem  królewskim ustanow ioną została 
Ju n ta ,  maiąca sobie poruczone rozpoznanie  
w ew nętrznego  stanu n a r o d u , i wszystkiego, 
co tna związek z bogactwem narodowern. 
Starać się owa ma o przyw rócenie  kredytu 
publicznego, o zaciąganie pożyczek i o p rzed ­
stawianie proiektów oszczędności we wszy­
stkich gałęziach administracyi. Ma tytuł: 
D oradzcza  Junta  rządu ;  zostaie bezpośrednio  
pod  R adą  M in is trów , a członkowie iey są 
n iep ła tn i.  Z łożona iest ze wszystkich kolo­
ró w ,  iak się  z następującego spisu okazuie: 
G en e ra ł  Castanos, P re z e s ;  R iya  i Cuadra,

R adzcy  S tan u ;  A rcybiskupi M exyku i  Sara- 
gossyj, Biskup W a le n c y i ,  G en era ł  F ran c i­
szkański P a te r  Cyrillus; G e n e ra ło w ie -P o ru ­
czn icy ,  M argrabia  d e  ła R e u n io n ,  i H ra b ia  
P i lo n ;  G e n e ra ln y  K ontro ller  P in iłla ;  kupiec 
Gargolio  z K adyxu ; bankier C avahero  z M a ­
drytu i t, d .

Straszliwe w ydarzenia  n a  prow lncyach 
wciąż trwaią. Z  Malagi donoszą ,  iż na wy­
brzeżu pod E s tepona  znalez iono  20 trupów, 
po dwóch p lecam i ied en  d o  drugiego  przy­
wiązanych.

N ieb y ł  to G en e ra ł  C h a m b o ,  który w W a ­
lencyi podn iós ł  chorągiew  rokoszu, lecz pod- 
iazdnicy Gotet i J a y m e ;  brat ostatniego iest 
osław ionym  rozbóynikiem . Zgraia składa się 
z 500 ludzi, i przymusiła do odwrotu wysłany 
przeciw n iey  oddzia ł woyska, który iuź iey  
był zabrał 8 ludzi i na mieyscu ich rozstrzelał.

P od ług  dotychczasowych do n ies ień ,  które 
policya z P row incyy  otrzymała, iest 15 band, 
a naym nieysza z n ich i iczy  100 ludzi. Nayli-  
cznieyszą zgraię  ma osławiony L o c h o ,  który 
opuścił prow incyą L a m a n c h a ,  a poszed ł do 
E s trem adury .

H rab ia  d ’E spanna  gdzie tylko przyszedł, 
ozięble by ł p rzy irnow any , ponieważ A p o ­
s t o l s c y  rozsiali byli pogłoskę, iż iego woy- 
sko składa się z samych żydów i wolnych mu. 
larzy. A b y  lud  p rzekonać , źe iest oszukany, 
widział s ię  G enera ł  d ’E sp an n a  z swoimi Ofi­
cerami p rzym uszonym , nosić szkaplerze i ró ­
żańce w sposobie bardzo pod  oczy podpada- 
iącym.

Główny dowódzca prowincyi L am ancha , 
D o n  Nicolas de I s id o ro ,  zdał z C iu d a d - Real 
G enera lnem u  Kapitanowi N ow ey Kastylii ra­
port  o ochotnikach królewskich, w którym 
m ów i: „M iiicya roialistoska, wswoim dotych­
czasowym sk ładzie ,  nigdy nie  będzie  mogła 
być do porządku karności przywiedzioną. L u ­
dz ie ,  zaciągaiący się do tego woyska, są to 
włóczęgi bez zatrudnien ia  i maiątku, albo lu­
dzie chciwi ho n o ru  i zem sty ,  którym idzie 
o nabycie przew agi; naylepszymi ieszcze lu ­
dźmi są chłopi od pługa. N igdy uczciwi oby­
watele i  inn i  mieszkańcy, których obchodzi 
ustalenie rządu p raw ego ,  n ie  będą się zapisy­
wali pod  chorągwie takiey bandy. O chotn icy  
królewscy nieprzykładaiąsię  w naym nieyszy ta
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sposobie do u trzym ania  spokoynośc i , lecz są 
tylko na zawadzie, a co naygorsza, iż zwierz­
chności lękaią 6ię za nadto ich jbezprawiow, 
aby ie karać śtniały.“  W  końcu raportu  wnosi 
o reform ę tego korpusu.

Gwiazda czyni następuiące don ies ien ie  pod 
dniem 12. W rześn ia  z San I lde fonso :  „ N ie -  
spokoyność, która powstała w czasie spisku 
Bessiera, szybko przytłum iony została. N ie ­
które proiekta zniszczono naw et,  n im  się 
w uczynku obiawiły. W  T ortoza  iednak co­
kolwiek daley rzecz zaszła. N aczeln ik iem  
spisku był Katalończyk, im ien iem  W ach ,  
dowódzca batalionu w mieście garn izonem  
stoiycego. Zam ierzono  sobie z pomocy mie­
szkańców miasta i okolic, skasować G u b e rn a ­
tora , zamek opanow ać , N eg ró w  wyrznyć i 
domy zrabować. A le  Kapitan dowodzycy 
W w arow ni, nie przyiył tego proiektu, lecz 
owszem most kazał znieść ; a tak ani w m ie­
ście n ie  śmiano rzeczy daleko posuw ać, ani 
przybyli z okolic n ie  odważyli się długo po­
zostawać pod miastem , lecz wrócili do domu. 
W ach z dwoma Oficerami zernknył, a ku wie­
czorowi wkroczyły do miasla dwa bataliony 
z pod kom endy G enera ła  Kapitana Campo 
Sagrado, przysłane za odebranem  d o n ies ie ­
niem. Sławny Biskup, D . V ic to r  Saez, ofia­
rował Municy palności, na nadzwyczayny ses- 
syy zgrom adzoney , p ien iydze , i wszelky po­
moc do utrzymania porządku. Postanowiono 
Ju n tę ,  z łożony z Biskupa, K anonika , M ni­
chów i U rzędn ików , która iednak z rozkazu 
Wyższego znowu rozwiyzany została.

W  Siguenza miał H rabia  d ’E spagne godny 
uwagi rozm ow ę z niektóremi osobam i, które 
uwaźaiy za na leży te  do związku Bessiera. 
„Czuliśmy mocno to sa rn o ,55 rzekli rnu , „co 
i W  Pana szlachetne serce czuć musiało przy 
wykonaniu rozkazów, sprawiedliwych wpra­
wdzie , ale bardzo su row ych .45 — „ T o  p ra ­
w d a ,45 odpowiedział G e n e ra ł ;  „p rzypom nia ­
łem  sobie iednak wtenczas owego Oficera 
Karola V . ,  któremu pow ierzono wykonanie 
Wyroku śmierci Biskupa Z a m o ry ,  dla spisku 
g m in ;  i cieszyło mnie to, żem zamiast Bisku­
pa miał żołnierza kazać rozstrzelać.44

H rab ia  Puebla  obsypany został od Króla i 
całey rodz iny  Król. dow odam i szacunku, a n a ­
wet przyiażni.

W  skutku odkrytego spisku w  G ranadzie  
(który zpoczytku udawano być klubem wolno- 
mularskim, co właśnie przeciw nie  było) roz­
strzelana tam sześciu Oficerów.

Powróciwszy tu oddzia ł woyska Genera ł*  
d ’Espanna, przyprow adził  z soby między wie­
lu  i n n y m i , także uwięzionych czterech Ofice­
rów gwardyi królewskiey. D ow odzili  on i 
oddziałem  gw ardyi, wysłanym w pogoń za 
B essierem , i dosięgli go w B rihuega , lecz za- 
miast poyma-niago, pobiesiadowali sobie z  nirn 
pobratersku, a potem  ruszyli, o n  w iedny on i 
w drugą stronę.

P a n  Recacfao, którego Król um ocow ał do 
ustanawiania i oddalania wszystkich agentów 
policyjnych podług  iego widzimisię, pokaso­
wał wszystkich znanych z przy wiązania do tro­
n u  In tenden tów , N ie  dz iw , ze In te n d e n t  
Sewilski był iednym  z nayp ierw szych , które- 
go ten los spotkał, um ia ł  sobie bowiem  swoie- 
mi osobistemi przymioty z iednać  szacunek  
P an a  Calomarde. —  Zapew nia ią  —  pisze 
Ary starch, z  którego i poprzedzający artykuł 
wyjęty — iż Król odebra ł n iedaw no z P a ’ryźa 
(od Pana  la P u eb la ,  iak pornieniony D z ie n ­
nik mniema) nayszacow nieysze , na iego zu­
p e łn e  zaufanie zasługuiące wyjaśnienia', i iest 
od tey chwili sk łonn ieyszym , nieufać dyplo­
matycznym przeb iegom , których niewahaią. 
się płaszczem polityki pokrywać.

_ Nakazane tak surowe środki przeciwdziesią* 
ciu osobom z przyczyny  wolnego mularstwa 
w G ran ad z ie ,_ to iest zawyrokowana arbitral­
n ie  przeciw n im  kara śm ierci,  n ie  wzięła sku­
tku, ponieważ dowiodły, iż właśnie  zaięte ty 1- 
ko były graniem  na p ró b ę  sztuki teatra lney 
przez n ie  u łożoney, w kłórey chciały wyśmiać 
wolne mularstwo. Zaświadczyli to nap rzód  
naycelnieysi roialiści w G ranadz ie ,  i  byli w 
tern wsparci od  w ładz ,  którym wykonanie 
barzyńskiego dekre tu  P a n a  Z ea  po lecone  
było, r

A n g l i a .
& H o n d y n u  dnia 24. W rześn ia .

W ie lk a  rada gabinetowa odbyła się, a Go­
niec upoważniony iest oświadczyć, iż Parla­
m en t nie będzie w tym roku rozwiązany.

Goniec umieścił pod dniein 21. t. m. wzięty 
1 Gwiazdy Faryskiey „m anifest narodu greckie*
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go cc w  zupełności i: następuiące uwagi p rzy­
d a ł :  P ism a  Parysk ie  zawieraią ten  manifest,, 
czyli innem i słowy ten d o kum en t,  o-którym 
w ostatnich czasach tyle mówiono ; a w któ­
rym  zawarre iest życzenie Greków dostania 
się pod opiekę Anglii', M y umieściliśmy ten 
manifest wraz ze śmiesznym dodatkiem,, t. i. 
protestacyą dwóch o só b ,  im ien iem  R oche  i 
W ash in g to n ,  którzy s ię  m ianują  P e łn o m o c ­
nikami fiłeleńskiemi F rancy  i  i  Am eryki. T e  
osoby z wszelką powagę uroczyście protestu­
ję przeciw tym , którzy ( ra z  nazywani osoba­
m i rnaiącemi tylko kwalifikacyą prostych oby­
wateli greckich , drugi raz Senatem, W ła d z ę  
wykonawczą i z n o w u  rzędem' Grecyi), staraię 
się  uzyskać Grekom protekcyą W ie lk iey  Bry­
tanii. Zda ie  s ię ,  iakoby w tem A nglikom  
p rz y z n a n e m  pierwszeństwie obrazę upatrywa­
li tych kraiów,, k tórych się. Pe łnom ocnikam i 
m ian u ię ,  i dla tego dom agaię  się u rządu wy­
konawczego iasnego i  dok ładnego  wyłożenia  
im  tego ważnego przedmiotu,. P rzech o d ząc  
o d  wyszydzenia tey dyplomatyczney krotohli 
do  samego m anifestu , wcale w nim- nic nie 
zn ay d u iem y , na czem by aby ieden  g run to ­
wny lub zrozumiały dow ód , zasadzić można,. 
M anifest n ie  ma an i daty an i podp isu ;  cho ­
c ia ż  c o d o  pierw szego, z waźney protestacyi 
P P .  R oche i W ash ing ton  wnosić można, źe 
w  miesiącu L ipcu był pisany'. Rozprawia o 
zm iennein  pow odzeniu  Greków w przeciągu 
czterech lat ostatnich;: uskarża s ię  na pomoc, 
którą  różne  mocarstwa chrześciańskie (których 
n ie  wymienia) da ią  stronnikom koranu, prawi 
grzeczności- A ng li i ,  iako, iedynem u  mocar­
s tw u, które ścisłą neutralność zachowało,, i 
kończy na ośw iadczen iu ,  źe ponieważ Grecy 
albo zwyciężyć albo w gruzach  swego kra iu  
zagrzebać się m uszą, i — poniew aż osobliw ­
sza opatrzności opieka potęgę: W ielkiey  Bry­
tanii tak blisko nich- postawiła; święty d ep o ­
zyt wolności swoiey, narodow ą niepodleg łość  
i byt polityczny dobrowolnie pod n ieograni­
czoną ob ronę  W ielk iey  Brytanii, wyłącznie 
oddaią  Doda-ią ieszcze, źe do tego depozy­
tu przyłączony być ma m em oryał rzecz wyia- 
śniaiący na dwie ręce p rzepisany , adresowa­
n y  do Króla angielskiego-.

T o  iest cała istota rzeczy , o ile dotąd nam  
iest z n a n a ; lecz czy ten krok w samey rzeczy

by ł  uczy n io n y m , czy też pomyślny wypadek 
dla Greków w M isso lunghr od łożenie  go spra­
wił,- to iest tajemnicą. Co się tyczy samego 
oświadczenia ze strony G-reków w Napoli, mó- 
i e  to byc krok wspaniałomyślny, że Anglikom 
podaią korzyść n ieogran iczonej ' ob rony  ich 
wolności, n iepodległości i- bytu politycznego ; 
iednakze takie dowody przychylności' są wła­
śnie w stanie wzniecić rozmaite op in ie  o ich 
w artości,  T ak  to n iby w ygląda, iak kiedy 
raąz swoią żonę  i dzieci troskliwości przyja­
ciela poleca , przeto' iż. s am  an i  grosza im zo­
stawić-nie m oże .

R  o s s y  a.
Z  O d e s s y  dnia  16. W rześn ia ,

W iadom ości nasze z  Stambułu dochodzą 
tylko do dnia 2; m. b. W ciąż  tam wystaxvia- 
no  wewnętrzny stan iako bardzo zarnięszany 
i n iebezp ieczny ,  Jedner stronnictwo szuka 
zguby drugiego. Stemwszystkiem xvypadki
pod Missoiongą- dodały znowu nieco ducha 
stronnictwu niepodległych, mianowicie przez- 
t o , ze powstanie  w K andy iuw ażano  także za* 
istotną dyw ersyą, Z H y d ry  pop łynęła  wy­
prawa- 7. 1600 ludzi do Kandyi,, w celu- wspie­
rania powstańców z K andyi,

Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia 1 j .
W rześn ia .

W iadom ości z Koriu- z dnia 29, Sierpnia  
donoszą ,  iż Ib rah im  Basza stał w ostatnich 
czasach pod  N i s i , i wytrzymał nową poty­
czkę z Grekami. W  Missolond-ze napraw ia­
no  waro wnie r i n ie  lękano się iuź żadnego
niebezpieczeństwa z strony Turków.   W
Kandyi trwało wciąż powstanie Specyotów. — 
N ieustraszony Canaris pop łyną ł  do  A lexan- 
d ry i ,  w zamiarze spróbowania swych brande- 
rów przeciw tam ecznem u portowi.

Z  Stambułu donoszą pod  dn iem  25. Sier­
pnia co następuie :  „Pog łosk i  w zględem es­
kadry północno-amerykańskiey wyaaśniaią się 
potrosze. Zabawiwszy tylko krótki czas pod 
H y d rą  i- P a ro s ,  pop łynęła  do Smyrny, gdzie 
wysadziła na ląd Agenta-, który ma żądać dla 
okrętów handlowych Z jednoczonych  Stanów 
wolney żeglugi po m orzu czarnem. Z lecenia  
tego agenta m aią  być bardzo kategoryczne,**
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P a ń s t w o  O  t t o m  a ńisk ie.

D ostrzegacz AustryaĆki um ieśc i ł  p.o.d ar tyku­
łem. '  Z  W i e d n i a  dn ia  15. W r z e ś n i a ,  co n a ­
s t ę pn i e :  „ O t o  iest dal szy ci^g w yi r nk ów z  K r o ­
niki G reck iey  p r z e rw a n y c h  w N u m e r z e  p r z e ­
szłym.  ( Z  N r u .  56. do  60 K ron ik i  Greck iey  
z dn ia  10. Sierpnia.?) M e s s o l u n g a ,  d n i a  10. 
S ierpnia .  P o  kró tk iey p r ze rw ie  , k tó rey  sta­
nowcze  okol iczności  n i e o d z o w n i e  wymag a ły ,  
zaczyna z n o w u  Grecka  K ron ik a  swe dzie ło  i 
iako w ie r na  i bez s t r on na  dost rzegaczka tych 
w i e k o p o m n y c h  dz i e ió w  Greck ich,  głos i  walki,  
których H e l l e n o w i e  do tąd n i e wi d z i e l i ,  a któ­
re E u r o p a  i p rzysz łe  wiek i  cen ić  i  za n i e ­
śmi e r t e lne  sławić będą.  D z i e n n i k  o b lę ż e n ia  
ze zwykłą  sob ie  r ze t e ln oś c ią  opowiad ać  będz ie  
z d a r z e n i a , a s z cz egó ln i ey  od  dn ia  sz tu rmu aż 
do na y p ó ź n ie y sz e g o  czasu.  R e d ak to r ,  daleki ,  
aby coś o p r ó cz  p r a w d y  um ie sz cz a ł ,  chwalić  
będz ie  tylko go r l iwość ,  wy trwa łość  i is totnie  
sz l achetny  cha rak te r  m ę ż n y c h  o b r o ń c ó w  tey 
twie rdzy.  Mess o lu nga ,  to p r z e d m u r z e  H e l l e ­
n ó w ,  była w nayw iększy m n iedosta tku  am u-  
nicyi  i ży w n o śc i ;  większą  część m u r ó w  z b u­
rz y ł  o g ie ń  n iep rzy iac ie ł sk i  i -udeJe bateryi  
z r u y n o w a ł ,  i n i e p rzy iac ie l  do  takiego i ą  sta­
n u  sw em i  m a c h i n a m i  p rzy  w i ó d ł , iż n i e  m o ­
gła być d łu ź ey  za tw ie rdz ę  u w a ż a n ą ;  M e s s o ­
lung a  m ó w ię  kilka r azy  w z y w a n ą  była p rzez  
n ie p rzy iac ie l a  do p o d d a n i a  s i ę ,  lecz n ie c h ę ć  
1 po s ta n o w ie n i e  u m r z e ć ,  i u c z uc i e ,  że Gre k  
n ie  po d da w a  się n ig d y  bez  ro z l e w u  krwi  wia­
r o ł o m n e m u  A g a r e n e r o w i ,  by ły  p rzy cz yn ą ,  iż 
ntiasto a za tem i H e l l e n ó w  ocali ły.  W  dz ie ­
jach l u dó w  zap i sa ne  są wielkie czyny ,  co lu-  
dy te uświe tni ły ,  wsławi l i  i n i e p o d le g ł e m i  u -  
czyn i ły ,  r ó w n i e  te sam e  czyny  stawią s ię  d z i -  
®tay także na  widok  w tern ina łem mieśc ie ,  na  
k tórego  zd o b y c ie  wysła ł  Suł tan na  m o r ze  flo­
ty ,  w iększą  część sw oich  woysk w y br a ny ch  , i 
wiele  w y p r ó ż n i ł  s k a rb ó w ,  atoli  n i e b e z p i e ­
czeństwo  n ie  iest  ieszcze o d d a i o n e m ; ieszcze 
na6 czeka ią  walki ,  ieszcze  nas  czekaią m o r d y ;  
Jednakowoż  tymi  sam ym i  p o z o s t a n i e m y ,  iaki- 
mi  byl iśmy w  d n i ac h  28- L i p c a ,  2. i 6. S ier ­
pnia .   ̂ W i e c z n a  O pa t rzn ość ,  która nas tak wi­
docz n ie  w  nay w ię k sz em  n ie be z p ie c ze ń s t w ie  
b ron i ł a ,  n i e o pu śc i  n a ę ; dozwol i  o na  t ryumfo­

wać  ch or ą g w i  k rzyż a  a p o n i ż y  pó łx ię życa .  
G r e k  za s ,  u p o k o r z o n y  p r z e d  sw oim nay  w yż ­
s z y m  o b r o ń c ą ,  n i e ź a p o m n i  n i g d y ,  że wszys t ­
kie  i e go  cz yn no śc i  p o c h o d z ą  z rady i  wol t  Bo- 

• iey.  —-  JDżiennik oblężenia. D n i a  24. L i p c a .  
Ca łą  n o c  si lną k a n o n a d a ,  n i e p r z y ja c ie l  r zu c a  
g rana ty .^  P o d o b n i e ż  r a n o  i p r z e d  p o ł u d n i e m .  
E l o t t a  n iep rzyjacie l ska  zb l i ży ła  się k u  mias tu ,  
o p a t r z o n a  w moź dz i e rz e .  J e d n a k  n i e w y r z ą -  
dzi ł a  n a m  szcz egó łne y  szkody .  W i ę k s z a  
część flotty n ięp rzy iac ie l sk iey  r oz t r in ę ła  żag le  
i zn ik ła  z  n a s z e g o  h o r y z o n t u ;  pozos ta ł  tylko 
okrę t  A dm ir a l sk i  i  dz i ewię ć  i n n y c h  n a  k o t w i ­
cy.  Nie pr z y ja c ie l  r zu c a ł  od  l ą d u  g r ana ty  i  
bornby od  wieczora  az  d o  2giey  w n o c y  ( to 
ies t  dw ie  go d z i n y  po s łońca za ch o dz ie . )  D n i a  
25- L i p c a .  K a n o n a d a  o d ło ż o n a  d o  iu t r a ,  
l ecz  in n e  robot ) ’ ob lęże n ia  trwaią.  R o w y  b a ­
t e ry i  E ra nk l in a  i  Bo tza rego p r aw ie  w y p e ł n i o ­
n e .  M y  ciągle p r ac u i em y w ed łu g  mo ż n o śc i  
p rz e c iw k o  .ternu. K o ł o  p o łu d n ia  z n o w u  o -  
g ie ń  od l ądu  i morza .  N a  p rzec iw flotylli w y ­
sypa l i śmy  J  bateryi  i zm us i l i śm y  ią do z a r z u ­
ce n ia  ko tw icy  w odleg łośc i .  T r z y  okręty wo -  
. l enne ang ie l sk ie ,  1 i r ega t t a  i  2 brygi  s t a nę ł y  
dzi siay n a  ko twicy  w naszy m porcie ,  o s o b n o  
od  flotty tureckiey.  P o p o ł u d n i u  zn o w u  s t r ze ­
l a ł  n iep rz y ia c i e l  od  l ą d u ,  w ie c z o r e m  ód  m o ­
rza .  D n i a  26. L i p c a .  N ie p r z y ia c ie l  r z u c a ł  
b o m b y  d o  p ó łn o c y  , p o d o b n i e ż  r ano.  E o s s a  
bateryi  M o n ta le m b e r ta  iest  p raw ie  w y p e ł n i o ­
n ą .  P o d  ba te ryą  F r a n k l i n a  stoią iuź T u r c y  
w p o d z i e m n y c h  bas tyonach.  K o m m e n d a n t  
f lotyll i  M a h m n d  p r ze k ła d a ł  n a m  kap i tulacyą ,  
xa_ko u m o c o w a n y  od  R u m i l i  Va less i .  O d p o ­
w ie d ź :  tylko b r o ń  iest  kapi tulacyą m i ę d z y
G re k am i  a T u rk a m i ,  Pocze rń  flota s t r zela z  
dz i a ł  i b o m b a r d u i e ; kule p r ze n o sz ą  mias to,  a 
b o m b y  pęka ią  w powie t ru .  P o  p o łu d n iu  o -  
g i e n  z obo ie y  s t r o n y ,  w nocy  ustaie o d  l ą du ,  
podczas  gdy flotylla aż do p ó łn o c y  da ie  ogn ia .  
D n i a  27. L ipc a .  O  p o łn oc y  p r z t s t a i e  f lotyl la 
s t r ze lać , l ecz  og ie ń  poczy na  s i ę  od l ą du .  O -  
kręty n iep rzy iac ie l sk ie  wciąż s i ę o d d a l a i ą ,  iż  
tylko p ięć  z A d m ir a l sk im  w po rc i e  po zos ta ło .  
O d  l ą du  ciągły og ień .  P rzec iwko  n ie s p o d z i e ­
wa n ie  p o s u n i o n e m u  w y p e ł n i e n i u r o w ó w p r z e z  
n ie p rz y ia c ie l a ,  r o b i e m y  ciągle za b a t e r ya m i  
M o n t a l e m b e r t ,  Macr i ,  F r a n k l i n  i Bo tza r  p rze -
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ciwległe rowy i wiele s ię  dobrego  potćra spo­
dziewamy. Po  p o łu d n iu  ciągły ogień. T y l ­
ko ieszcze cztery nieprzyjacielskich okrętów 
stoi w naszym porc ie ;  resztą z A dm iralskim  
odp łynę ła .  N ieprzyjacielskie bastyony przed  
bateryą Macri zapaliliśmy, i  n ieprzyjaciel  
m usia ł się cofnąć. D nia  28- Lipca. Z  p ó łn o ­
cy z obu stron ogień. Rano umiarkowańszy, 
lecz z południa  zapadła się reduta Botzarego, 
tak, źe nasza posada zatrzęsła się, a łoskot był 
podobny  do gromów. Był to skutek m iny 
nieprzyiacielskiey. L e c z  żo łn ierze  nasi od­
parli cisnących się nieprzyiaciół i wyłorn za ­
tkali deskami i z iem ią ;  n ieprzyiaciel utracił 
tu blisko 300 ludzi, i tyleż miał ran n y ch ;  zna- 
.szey strony został ran iony  W ice -G en era ł  D i-  
m o Rinjassa i Pólkownik Jo ti  G ioni, a po le ­
g ło  p ię c iu , m iędzy którymi trzech robo tn i­
k ó w ,  co szukali m iny  nieprzyiacielskiey. Z  
po łudn ia  stanęła flotylla nieprzyiacielska w li­
n ii przed naszern miastem , i silnie dawała o- 
gnia. Nasze baterye nadbrzeżne  zmusiły  ią 
■do odw rotu . Otrzymaliśmy listy od R ządu  i 
od G enera ła  Kuraiskaki; pierwsze donoszą  o 
p rzybyciu  naszey floty, a drugie  o śpieszney 
p o m o cy  z obozu pod Saloną. Wszystko za­
chęca  się dla naszych patryotów ; kanonada 
o d  l ą d u ;  odpow iadam y tylko ile stan am uni-  
eyi dozwala. D nia  29. L ipca . Nieprzy ta ciel 
p racu ie  znowu nad  innem i bate ryam i;  my 
przeeiw nie . N ieprzyjaciel  napada powtórnie 
na  redu tę  Botzarego i zatyka ch o rąg w ie , my 
g o  o d p ie ram y ;  przyczem iednakże ginie nasz 
G e n e ra ł  J a n n i  Suka. N ieprzy jac iel  chciał za­
pa lić  zatkany wyłom , n ieuda ło  się mu. Z w ią ­
zek z Anatoliko n ie  iest nam  zu p e łn ie  odcię­
ty .* )  W  nocy idą  okręty przez Vassilady i 
tak codz ienn ie  listuiemy. Vassilady w nay- 
lepszyrn stan ie , flotylla n ie  mogła nam  dotąd 
« d iąć  kom m unikacyi;  dla tego we wszystko

*) Ostatnia wiadomość z  Konstantynopola, Se się 
Anatoliko w dniu 21. Lipca Turkom podda­
ło , nie zdąie się zatem potwierdzać,

Przyp. Dostrz, A»stf.

opatrzona. Kilka okrętów flotylli chciało prze­
drzeć  się  do Kłissowy (wyspa w stronie po łu ­
d n io w o -w sch o d n iey  od M essolungi) i tame­
czna nasza załoga odpędziła  ie. Za powro­
t e m ,  flotylla na nowo daie  ognia. D n ia  30. 
L ipca . N ieprzy jac iel  stara się nas różnym i 
sposobami podeyść; pisze znowu o kapituła* 
cy i,  a z drugiey strony posuwa robo ty ,  chcąc 
n a m  grozić. My rów nie  z naszey7 strony nie 
p różnu jem y. Od rana  do wieczora nieustan- 
ny ogień  od lądu i morza. D nia  31:. Lipca. 
Z n o w u  wezwanie do iakieykolwiek kapitula- 
eyi. O dpow iedź ma iutro nastąpić. T ym cza­
sem  ogień  trwa. T u rcy  maszerują tam i na 
powrót, może zechcą  w nocy szturm ow ać; 
koło północy  pisze Kiutajer (Reszyd Basza), 
abyśmy m u uprzedn io  dwie baterye i bramę 
o d d a l i ,  by ie 500 ludźm i osadził, pókikapitu- 
lacya n ie  będzie u łożona i podpisana. D n ia  
I. S ierpnia . Jednom yślna  odpowiedź Kiuta- 
ie ro w i , że bez rozlewu krwi n ie  podda  się 
M essolunga, ieźli chce mieć baterye i bram ę, 
n iechże  przyidzie odebrać  ie przem ocą broni. 
G en e ra ł  L am b ro  V e ik o  (A lbańczyk w s łużbie 
Greckiey) pisze także do swego przyjaciela w 
Tureck im  obozie T a ira  A bas , (drugiego A l-  
bańczyka) za porozum ien iem  s ię ,  w teyże sa- 
rney m yśli ,  oraz poseła m u cztery butelek ru ­
mu dla iego Bairaktarów do szturmu. N a li­
sty te naysilnieyszy og ień  od lądu  i morza. 
W ieczo rem  forpoezty Tureck ie  maią drabiny. 
— G łośne modlitwy w obozie Tureckim'.

( Dokończenie nastąpi.)

D o n i e s i e n i e  o k a l e n d a r z a c h .
Go tylko opuścił prassęr

Kalendarz Polski, Ruski i Go­
spodarski dla Wielk, Xigstwa 
Poznańskiego na rok Pański 
1 8 2 6 .

i iest u  podpisanych, rako te !  u  P . D u r a  k e r  a 
w Rawiczu do nabycia.

P oznań  dnia  1. Października I 82&.
W» D e c k e r  i  S p ó ł k a ,

{Dwa Dodatki.)



Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Z  dnia 8. Października 1825.')

w

F  r a rt c y a .
Z  P a r y ż a  dnia 27. W rześnia.

N . K ról wydał postanow ienie, podług któ­
rego rocznica dnia 16, Października 1793* 
(zgon Królowey Maryi A n to n in y , z rocznicy 
śmierci Ludwika XVX (d n ia  21. S tycznia) 
ma być połączoną.

M iędzy angielskim i hiszpańskim gabinetem  
inaią się teraz odbywać bardzo ważne układy.

A dm irał Mackau miał posłuchanie u  Króla.
P rzybyło tu onegday dwóch Deputowanych 

Wyspy H ay ti, którzy stanęli w wielkim hotelu 
de Castille na ulicy R ivoli.

K om itet grecki kazał wydrukować w tutey- 
szych gazetach instrukcye, dane Generałowi 
R oche, aby dowieśdź, iż mu nie nadał i nie- 
mógł nadać politycznego charakteru, który 
tenże przez wiadomą protestacyą przybrał. 
Zresztą Komitet ten n ieodebrał dotychczas 
owego pakietu Generała Roche.

M e r i n o  bawi wciąż w M adrycie, i kon- 
tent, że się n ieudał, iak Trapista, do klaszto­
ru ,  gdzieby niezawodnie był także oberwał 
apoplexyą.

Chorągiew Biała  powiada: „Pow szechny 
interes wymaga, ażeby Egipt był niepodle- 
głym .“  A  prawność co m ówi?

Rozmaite wiadomości.

Poznań dnia 7. Października.

D nia 4. m. b. mały K r o g u l s k i  miał za­
szczyt popisywać się z swym talentem przed 
świetnem zgromadzeniem w wieczorney porze 
na pokoiach JW . Prezesa Naczelnego, który 
także zaszczycił poprzednio Koncert iego swą 
obecnością. Wszystkie zebrane znakomite 
osoby oddawały i tu m łodemu artyście zasłu­
żone pochwały. Podobne oznaki uprzeym o- 
ści dobroczynny tylko mieć mogą wpływ na tę  
delikatną roślinę pod względem dalszego iey 
wykształcenia.

Drugi koncert siedm ioletniego Krogułskie- 
go będzie niezawodnie miał mieysce dnia 10. 
m. b. w domu widowiskowym, a biletów dostać 
znowu można u P P . F o n t e n i l l e s  przy uli­
cy W rocławskiey.

W  niedzielę dnia a. nu b. rozpoczął się 
w W rocławiu pierwszy seym prowincyalny 
Xięstwa Śląskiego, Hrabstwa Kłeckiego i Mar*- 
grabstwa wyźszey Luzacyi.

Czytamy w Korrespondencie Warszawskim, 
t o  następuie; „Portret siedmioletniego K ro-
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g u ls k ie g o ,  l i to g r a fo w a n y  p rz e z  W a l ,  S liw ick ie- 
g o  i z n a y d u ią c y  s ię  w sk ła d z ie  K lu k o w s k ie g o  
p r z y  M io d o w e y  u l i c y ,  p o w s z e c h n i e  s i ę  p o d o ­
b a  z  p o w o d u  w ie lk ie g o  p o d o b ie ń s tw a .  W i e l e  
o s ó b  k u p u ie  t e n  w iz e r u n e k  c h ą c  m ie ć  p a m ią t ­
k ę  m ł o d e g o  a r tys ty  R o d a k a ,  k tó ry  m o ż e  z  c z a ­
s e m  p rz y n ie ś ć  z a szcz y t  z io m k o m  s w o im .“  —  
T e n ż e  C orresponden t p o w i a d a :  „ F r a n c i s z e k
M i r e c k i ,  o k tó r y m  d o n ie ś l i ś m y  ( i  m y  ta k ż e ) ,  
i ż  z o s ta ł  w e z w a n y  n a  K o m p o z y to r a  m u z y c z n e ­
g o  do  L i z b o n y ,  p r z y b y ł  iu ź  ta m  d n ia  31. S ie r ­
p n i a  r. b .  i zac zą ł  p e łn i ć  p r z y ię te  o b o w ią z k i . "

R y d w a n  p o c z to w y  z K o b l e n c  d o  L i m b u r g  
z o s ta ł  z r a b o w a n y  p rz e z  r o z b ó y n i k ó w ,  k tó r z y  
n a b iw s z y  s ię  k o n d u k t o r a ,  o p u s z c z o n e g o  o d  
p ią c iu  p o d r ó ż n y c h ,  z a b r a l i  k ilka ty s ięcy  ta la ­
ró w .

W .  X ią ż ę  H e s k i  w y w y ż s z y ł  B a r o n a  R o ts z y l -  
d a  w F r a n k f u r c i e  n .  M . z  K a w a le ra  n a  K o m -  
m a n d o r a  W .  X ią ż ę c e g o  o r d e r u  d o m o w e g o .

F lo ra  —  d z i e n n i k  w y c h o d z ą c y  w  M o n a c h i ­
u m — p o c h o w a ł a ,  i to ż y w c e m ,  n ie m ie c k ie g o  
a k to r a  W e i t i g a  w  I n s b r u k u ,  a  p o d ł u g  g a z e ty  
D y s s e ld o r f s k ie y ,  z b i i a ią c e y  tę  w ia d o m o ś ć ,  n i e ­
b o s z c z y k  W e i t i g  b a w i  p u b l i c z n o ś ć  K o b le n c k ą ,  
i  ies t z d ró w  iak  ry b a .  —  O  toż  n a y  lep sza  m i a r a  
n a  w ia d o m o ś c i  z  G re c y i  i z  i n n y c h  d a ls z y c h  
k r a ió w !

J e d n a  z g aze t  P a ry s k ic h  z a p e w n ia , -  iż n a y -  
w ię k sz a  część  O f ic e ró w  E u r o p e y s k i c h  p rz y  a r ­
m i i  I b r a h i m a  B a s z y ,  sk ład a  s i ę  z  w y g n a n y c h
K a r b o n a r y  u sz ó w .

R o z m a ito ś c i L w o w sk ie  z a w ie ra i ą  n a s t ę p u ią c e :  
„ D o n i e s i e n i e  l i t e r a c k ie .— T o m i k  p ie rw s z y  p is m  
S ta n is ła w a  Ja szo w sk ie g o  o b ię ty c h  p o d  ty t u ł e m :  
Z a b a w k i  r y m o t w o r c z e  w y id z ie  n i e z a w o ­
d n i e  w  m ie s ią c u  L i s t o p a d z i e  r ,  b .  i o p ró c z  
w ie r s z y  c h r o n o l o g ic z n i e  u ło ż o n y c h  z a w ie ra ć  
b ę d z i e  d w ie  p o w ie śc i  p r o z ą :  S k u t k i  n a m i ę ­
t n o ś c i  i  E d m u n d ,  W  n a s t ę p n y c h  t o m i ­
k a c h  d r o b n e  w ie r s z e  d a ley  c h r o n o l o g ic z n i e  
u m i e s z c z a n e  z o s t a n ą ;  z w ię k s z y c h  u t w o r ó w  
T o m i k i  te  m ieśc ić  b ę d ą  w  s o b i e :  D r u g i :  P o  
w ie ś ć  d r a m a ty c z n ą  z  d z ie ió w  ru s k ic h :  R o z -  
w i d ę .  T r z e c i :  K o m e d y ą  w ie r s z e m  D o m  
m o d n y ,  a  c zw a r ty  i  o s ta tn i  d w a  p o e m a t a :  
W o l g a r  i L e o n a .  P r ę d k i e  w y d a n ie  n a s t ę ­
p n y c h  T o m i k ó w  z a le ż e ć  b ę d z ie  o d  p o m y ś l n y c h  
sk u tk ó w  p r e n u m e r a t y ,  w sze lak o  n a  w sze lk i

przypadek w przeciągu iednego roku cale {o 
przedsięwzięcie uskutecznione zostanie."

ymy Ner. Weterana Poznań, iuż wyszedł, 
a Smy N er, iest w druku.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Z  p r z e d a ź ą  s k ła d u  w in a  d o  m a s s y  k o n k u r s o -  
w e y  k u p c a  B e rg e r a  n a l e ż ą c e g o  w t e r m i n ie  

d n i a  1 0 .  P a ź d z i e r n i k a  r. b . 
o  g o d z in i e  10. i n a s t ę p n e  d n i  z  r a n a  i  p o p o ­
ł u d n i u  p r z e d  r e f e r e n d a r y u s z e m  de  K r u g e r  k o n ­
t y n u o w a n y m  b y ć  m a ,  d o  c z e g o  o c h o t ę  k u p n a  
m a ią c y c h  z  ty m  o z n a y in i e n i e m  w z y w a m y ,  ż e  
p r z e d a ż  ty lko za  g o to w ą  z a p ła tą  n as tąp i ,  

P o z n a ń  d n ia  15. W r z e ś n i a  I8 25 .

K rólew sko - Pruski S^d Z iem iań sk i.

PATENT SUBHASTACYINY.

Na w n io s e k  K u r a to r a  m a ssy  k o n k u r s o w e y  
I g n a c e g o  K o ła c z k o w s k ie g o ,  K o m m i s  S p ra ­
w ie d l iw o śc i  i  K o n s y l i a r z a  Z ie m ia ń s k ie g o  B o y ,  
n a le ż ą c e  d o  m a s sy  w  p o w ie c ie  O b o rn ic k im  p o ­
ł o ż o n e  d o b r a :

a) W o y n o w o , d o  k ió r e g o  B r o d y  i O lę d r y  
K l e m e n s o w o  n a l e ż ą ,  w r o k u  I82 4 .  n a  
43 ,409  tak 20  d g r .  4  fen . ,

b )  K rz y s z k o w o  n a  15,871 tal. 24 śgr.,
c) Z y d o w o  ń a  23,024  tal. 11 śgr. § d e n .  i
d )  R o s tw o io w o  n a  1 8 ,3 9 7  tal.  13 śgr. 6 fen ;  

s ą d o w n ie  o c e n i o n y c h ,  a m ia n o w ic ie  W o y n o ­
w o ,  Z y d o w o  i K rz y sz k o w o  p o ie d y ń c z o  lu b  r a ­
z e m  w y l ic y to w a n e  i n a y w ię c e y  d a ią c e m u  p rz e -  
d a n e  b y d ź  m a ią .

T e r m i n a  licy tacy i n a
d z i e ń  16. W r z e ś n i a  r,  b ,  
d z i e ń  17. G r u d n i a  r.  b , ,  
dzień Marca 1826.
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o godzinie g., z których ostatni iest zawity, 
przed Referendaryuszem Sądu Ziemiańskiego 
Kantak w Izbie instrukcyiney Sądu naszego 
Wyznaczone zostały. '

Ochotę kupna maiąćych i do posiadania zdol­
nych wzywamy, aby się na tychże terminach 
osobiście, lub przez prawnie dozwolonych peł­
nomocników zgłosili i licyta swe podali, po­
czerń naywięcey daiący, ieżeli prawnie iakowa 
nie zaydzie przeszkoda , przysądzenia spodzie­
wać się może.

Taxa i warunki w registraturze pzzeyrzane 
bydź mogą.

Poznań dnia 5- Maia 1815.

K rólewsko-Pruski S^d Ziem iański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .

Gdy Jan Vichmeyer od swego urzędu ia- 
ko Exekutor przy Sądzie Pokoiu w Szamotu­
łach z pensyą uwolnionym został, przeto 
Wszyscy ci, którzy do niego z iego urzędo­
wania pochodzące pretensye mieć mniemaią, 
1 kaucyi iego trzymać się chcą, ninieyszem 
zapozywaią się, aby takowe w dniu 

24 - S ty  c z n i ą  1 82 6. 
przed Deputowanym Referendaryuszem Sądu 
Ziemiańskiego Riidenburg zrana o godzinie 
Io. w naszey Izbie instrukcyiney zameldo­
wali i należycie udowodnili, w przeciwnym 
bowiem razie swe pretensye do kaucyi utracą 
i tylko do osoby lub iego maiątku odesłani 
zostaną;

Poznań dnia 9. Września 1825.

Król. Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .

Otworzywszy nad folwarkiem Żydownia (Ju- 
denliegę) pod miastem Trzcielem w Powiecie 
Międzyiżeckiem połoźonem, aptekarzowi Ja­
nowi Fryderykowi Johnę należącem i na Tal.

4045. dgr.6. ocenlonem, na wniosek wierzycie; 
la process likwidacyiny, zapozywarny niniey­
szem wszysikich tych, którzy z iakiegokolwiek 
bądź prawnego źrzodła, pretensye do folwarku 
rzeczonego mieć mniemaią, aby się w termi­
nie likwidacyinym na

d z i e ń  21. G r u d n i a  r. b.
przed Deputowanym Assessorem Hoeppe wy­
znaczonym na ratuszu tuteyszym o godzinie 
9, zrana osobiście lub przez prawnie dozwolo­
nych pełnomocników na których im w razie 
nieznaiomości tuteyszych Kommissarzy Spra­
wiedliwości Ur. Wittwer, Wrońskiego i Roe- 
stel proponuiemystawili, pretensye swoie likwi­
dowali i ich rzetelność udowodnili,

Tych, którzy się nie zgłoszą czeka, iż z pre- 
tensyami swemi do folwarku i summy kupna 
tegoż mianemi preklndowani będą, i wieczne 
im w tey mierze milczenie tak przeciwko naby­
wcy onegoź, iako też .wierzycielom, pomiędzy 
których summa kupna podzieloną będzie, na- 
łoźonem zostanie.

Międzyrzecz dnia 4. Lipca 1825,

Królewsko-Pruski S^d Ziemiański.

Z A P O Z E W  ED Y K T A L N Y .

Gdy nad maiątkiem zmarłego w Fordonie 
kupca Moyźesza Hirschsohn został otworzo­
nym formalny konkurs, więc zapozywa się 
wszystkich tych, którzy do massy tegoż maiątku 
jakiekolwiek bądź mniemaią mieć pretensye, 
aby w terminie na

d z i e ń  8. L i s t o p a d a  1825.
przed W . Sędzią Dannenberg do likwidowania 
pretensyi wyznaczonym, osobiście lub przez 
pełnomocników na których tuteyszych Kom ­
missarzy Sprawiedliwości: Vogla, Schulca i 
Brixa przedstawiamy , stawili się, swoie pre­
tensye do rzeczoney massy konkursowey po­
dali, i rzetelność onych udowodnili, gdyż w 
razie przeciwnym niestawaiący z swemi preten- 
syarni wykluczeni zostaną, i im w tey mierze
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prźeciw  innym  w ierzycielom  w ieczne nakaza- 
nem  b id z ie  m ilczenie.

B ydgoszcz dnia 13, C zerw ca 1825.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z ie m ia ń s k i*

O B W I E S Z C Z E N I E *

G dy nad  maiątkiem Józefa A rn o ld a  dzierża­
wcy w Chwałkowie zm arłego , z pow odu n ie - 
Wystarczania onegoź na zaspokojenie wierzy­
cieli, process sukcessyino - likwidacyiny otw o­
rzo n y m  został; przeto wyznaczyliśm y term in  
d o  likwidowania i uspraw iedliw ienia pretensyi 

n a ^  d z i e ń  14. G r u d n i a  r. b. 
z  ran a  o  godzin ie  9. przed deputow anym  W . 
S ędzią  B iederm ann w sali Sądu tuteyszego od­
być się  m aiący. Zapozyw am y więc wszystkich 
n am  niew iadom ych w ierzycieli, iżby się  na  
tym że sam i osobiście lub  przez pełnom ocnika 
p raw nie do tego upow ażnionego staw ili, i z  
p re ten s jam i swerni do massy sukcessyino li- 
Iw idacy iney  m ianem i zg łosili, i  rzetelność 
onychźe  należycie wykazali. W  przeciw nym  
bow iem  razie  wszelkich praw swych pozbaw io- 
n em i zo stan ą , i z p retensyam i swemi tylko do 
tego , coby po zaspokoieniu  w ierzycieli, k tórzy 
eię zgłosili, z  massy ieszcze zb y ło , odesłan i 
będą.

G n iezno  dnia  8. S ierpnia I825.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,

S P R Z E D A Ż  D R Z E W A .

W  borach d ó b r Sławoszewo w  P o w iec ie  
P leszew skim  po łożonych , końcem  zaspokoie- 
n ia  wierzycieli 

1000. Sosien,
m iędzy którem i 200. sztuk w ybranych, 

JB) 200. D ębów ,
z  których w ym ienione ad  A .  Sosny, 

o )  1370 sążni drzew a porządkow ego i n a  bu­
dow lę,

&) 37°  —  —  szczypow ego,
ę) 1IQ§. — —  a wierzchowisk.

D ęb y  zaś ad B .  
a) 190 sążni drzew a porządkow ego i  na bu*

dowlę,
"J 7°  —  —-  do rznięcia,
O  . 25 —  ~  _ z  wier?chowisk,

w ydatą —  pub liczn ie  nayw ięcey daiącem u 
sprzedane być m aią. T erm in  licytacyiny na  

d z i e ń  4 5 . P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
o godzinie i ą  zrana w zam ieszkaniu dworskim 
w Sławoszewie w yznaczonym  został. W zyw a 
się p rze to  chęc kupna m aiących, aby się w te r­
m in ie tym  staw ili, z nadm ien ien iem , iż każ­
dy licytu jący, kaucyą w ilości T a l. 300. w ku­
rancie  pruskim  lub  w papierach p ien iędzom  
rów nych złożyć musi.

I n n e  zas w arunki licytacyine w  termini© 
ogłoszone zostaną.

K rotoszyn dnia 3. Października 1825.
Król. Prusk. S^du Ziem. Sekretarz, 

H a n  t e l m a n n .

O  B W I E S Z C Z E N I E .
D ostaw a potrzebnych  naturaliów  dla tu te j­

szego  Królewskiego U rzędu  Prow iantów  n a  
źyw nosc woysfca na rok ig26., wynosząca około 

200 wencpli żyta,
1,200 wencpli owsa,
7iOOo cetnarów  siana,
1,000 kop  słom y, 

m a bydź producentom  lub en trep renerom , ile  
to  dla Krółewskiey kassy korzystnem  będzie , 
w ypuszczoną , j przy teyźe podług warunków  
obw ieszczenia naszego z  dnia 10. z. m . co do 
zabezpieczenia po trzeb  żywności dla woyska 
w W ielkiem  Xięstw ie P oznańsk iem , postąpio? 
n em . *

O czekuiem y także zatem  do  dnia  30. m . b . 
offerencye na tęź dostaw ę.

P o z n a ń  dnia 1. Października 1825. 
K r ó l e w s k a  I n t e n d e n t u r a  p i ą t e g o  

k o r p u s u  a r m i i .
B u n t i n g .

{.Dodatek drugi.}



Dodatek drugi do Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego Nr u, 8i.
( Z  dnia 8. Października 1825.)

iwTLrv_n—

C Y T A C Y A  E D Y K T A L N A .

H a  skargę J o a n n y  N e n o m u c e n y  
3 H a n d  s c h  u c h o  w L a s k ó w s k i e y  z P o ­
zna n i a ,  naprzec iw mężowi  s we mu  M i c h a ­
ł o w i  ' L a s k o w s k i e m u ,  dopraszaiącey  się,  
ażeby z p rzyczyny złoś l iwego od lai przeszło 
9. iego  oddalenia s i ę ,  pozwolen ie  do wstą­
p ien ia  w i nne  związki małżeńskie uzyskać m o ­
g ła ;  wyznaczyl iśmy do  odpowiedz i  na  skargę 
t ę ,  i do  instrukcyi sprawy t e rmin

n a  d z i e ń  9. S t y c z n i a  1826 .  r, 
po  p o łu d n iu  o godz in ie  3. w izbie sądowe y  
tu  p rzy  T u m i e ,  na który oska rżonego  z swe­
go  zamieszkania n ie w i a d o m e g o ,  pod zagr o ­
żen ie m zaocznego  p o s t ę p o w a n i a , n in i ey sz em  
Jsapozy warny.

w P o z n a n i u  dnia 33. W r z e ś n ia  1825.

Sęd K onsystorza Generalnego A rcy • B iskupiego  
Poznańskiego.

Właśc ic iele  akcyi w  roku 1817- p r ze z  tutey- 
azą L o ż ę  wolnomula rską  wysławionych,  p rzy  
d z i s e y s z e m  losowaniu wyszłych,  iako to :  

N r .  9 .  2 0 .  6 3  8 4  8 5 .  8 6  * 0 5 .  2 0 7 .  2 2 1 .
2 2 3 .  2 3 3 . 2 3 5 -  2 4 2 . 2 4 3 .  a . 5 0 .  2 S 4 -  2 5 5 .
3 4 1 - 356 .  5 0 7 -  l i t ( - a - »  

upraszaią s ę ,  aby p r /y p ad a i ąc e  na  n ie  s u m m y  
W przeciągu 3CI1 miesięcy u innie odebrać  r a­
czyl i ,  gdyż inaczey na  inny  cel t akowe o b r ó ­
cone  zos taną.

P o z n a ń  dnia 5. Paźdz ie rn ik a  1825.

K a 1 k o w s k i, 
n a  g ó r ze  za m k o w ey  Nr.  284*

Mieszk am  te raz w  kamienicy  kupca  Pa na  
Sypniewsk iego w starym r yn ku  Nro ,  54, 

P o z n a ń  dnia 7. Paźdz ie rn ika 1825.
Dr .  F i l e h m e .

TJnel gouvernante, native de B e r lin , q u i pdrle  
le fra n ęo is  Si facilem ent que aa langue m ater- 
uelle, et qui 1 ośede l h is to ire , la geographic, 
le dessin et la_ m usique, desire trouver une 
place te p lu tó i possible. S'adresser chez A fr. 
H u  t i e r , directr-lir cl'une. m aisón d'edueation.

P osen  le 7. Octobie J825.

f »
U  . N ay n o w sz e  paryskie m o d n e  kapelusze 
^  1 czyp k i , p rawdziwe chustki  z tuli i b lond 
I  białe i koiorowe  Mara bu ta ,  n i e mn ie y  
b  wszelkie i nne  gatunki  piór,  chustki  k repo­

w e ,  barege  i s za le ,  naypr zed n ie ysz e  pa ­
ryskie kwiaty,  ^kształtne,  m o d n e  wstążki,  
i edwabne  pończochy dla panów i tlatn , o-

S raz wszelkie inne  do  stroiu damskiego  na ­
leżące ar tykuły,  poleca

C. J  a h  u ,
' p rzy  ul icy W o d n e y  N r .  163,

Sukcessorowie I. p. W o y c i e c h a  N o w i e -  
k i e g o ,  iako to A p o l o n i a ,  M a g d a l e n a  i



102-ł

J a k ó b  N o w i c c y ,  p o d a ią  do p u b l ic zn e y  w ia­
d o m ośc i ,  ażeby  się  z g ł - s i ł  A n t o n i  N o w i c ­
k i  końcem  odeb ra n ia  swey s c h e d y ,  w  p rze ­
c iw n y m  razie ta  m iędzy  sukcessorów p o d z ie ­
lo n ą  zos tanie.

P o z n a ń  dn ia  4 . P aźd z ie rn ik a  1825-

N iż e y  p o d p isa n a  M a r y  a n  n a  z D r a m i n -  
s k i c h  C i s z e w s k a ,  p o  n ie g d y  J ó z e f i e  C i ­
s z e w s k i m  pozostała  w d o w a ,  podaie  do  pu- 
b liczney  w iadom ośc i ,  iż l ubo w praw dzie  n ie  
wyłączywszy wspólności inaiątku, z wspomnio- 
n y m  m ę ż e m  m o im  in te rcyzą  p rz e d ś lu b n ą ,  i 
za  n iek tó re  d ług i  podpisa łam  się  k red y to ro m  
i e g o ,  lecz to d o p e łn ić  m u s ia ła m ,  iako p o d ­
w ład n a  ż o n a ,  aby w ięc  w sp o m n ie n i  kredyto- 
ro w ie  m e  poszukiw ali inn ie  n a  m y m  tnaią- 
ik u ,  te d y  o św iad czam , iż  ża d n y ch  n ie  m yślę 
w y p łac ać ,  gdyż  z iego  maiąiku  n ic  n ie  p a r ­
tycypow a łam ,

M an ieczk i pod  Ś re m e m  d n ia  5 . P a ź d z ie r ­
n ika  1825* r.

M a r y a n n a  z  D ra m in sk ic h  C i s z e w s k a .

W yciąg  z  Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

Dnia  3. Października 1825. Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa . ,
r °

8 9 l P f-t
P°

8 g | pCt.
Premie oblipów długu państwa 2o6£ 5 —
Obiigi bankuwe aź do włącznie 

lit- i i■ .
9a§ ’Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wne . . , . ,  j i 9°? s
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wne niegdyś polskiego u- 
działu 88 j  '*

Listy zastawne W . Xięstwa 
Poznańskiego . . . . 951- * 9M

Wschndnio-Pruskie .  .  , 9ał  *
Szląskie . . .  , .  , . lo ą i .

Poznań dnia 7. Października 1825.
Papierami. Gotowizny. O d *ląs 
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